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P o z n a ń ,  ilnia SO. Paźtlzłerniłia.
S e jm  te g o ro c z n y  w  G a lic y t .  — Po raz pierwszy rozbudziło się 

życie polityczne i w  tej części dawnej Polski, zostającej pod berłem cesar­
stwa austryackiego. Rząd to patryarchalny, nie lubiący zmian i reform 
społecznych, bo w nich szczęścia ludów swoich nie upatruje. Całą więc 
zwraca uwagę, na utrzymanie dawnego stanu rzeczy, a nowym ideom cza­
su , jako szkodliwym przystępu nie daje. Opinia publiczna wszakże i tu 
cudów dokazuje. Rząd w Węgrzech do najliberalnicjszych skłonił się in- 
stytucyi, a kwestya uwłaszczenia włościan, która dziś w  Galicyi jest na 
uściech wszystkich, zamieniła dotychczasowy sejm kilkodniowy i zwykle na 
uchwałach kilku propozycyi rządowych ograniczający się, na żywotniejsze 
obrady stanowe, które się do 14 dni przeciągnęły.

Piszą nam ze Lwowa pod dniem 5. Października r. b .: Sejm postulato­
wy rozpoczął się tego roku 15. W rześnia i trwał przez dni 1 4 , więc o ośm 
dni więcej jak zwykle.

Propozycya Podmarszałka sejmowego p. Wasilewskiego wzniecona na 
sejmie w roku 1 8 4 3 .: »ahy Najjaśniejs/ogn cesarza prosić o zwolnienie n ie ­
których stosunków między panem a włościaninem« główną była treścią roz­
praw. Najjaśniejszy pan przyjął był w owym czasie tę proźbę z uwzglę­
dnieniem, ale chciał wyraźnie od Stanów wiedzieć, w czem zwolnienie to 
miało nastąpić. W  skutek tej Najjaśniejszego Pana odpowiedzi wzięto na 
sejmie w roku 1844. okoliczność tę pod obradę, i tajny radzca lir. Alfred 
Potocki uczynił wniosek, aby poddanym przyznać na własność posiadane 
przez nich grunta i księgi hipoteczne zaprowadzić. W nosił więc, aby za­
nieść proźbę do Najjaśniejszego pana, iżby zezwolić raczył na wybór ko- 
missyi z członków sejmowych, któraby się wypracowaniem stosownego do 
okoliczności projektu zajęła. Wniosek ten , stał się uchwałą sejmową.

W  odpowiedzi sejmowej z dnia 11. Marca r. b. Najjaśniejszy Pan po­
lecił oznajmić stanom swoje zadowolnienie za uczynioną propozycyę do tro­
nu i zezwolił, aby z grona sejmujących stanów wybrano do komissyi z ka­
żdego obwodu po dwóch deputowanych, i żeby komissya ta łącznie z pro­
kuratorem komory i delegowanym ze strony rządu urzędnikiem w celu strze­
żenia praw dóbr rządowych i funduszowych, ułożeniem projektu do regula-

cyi stosunków włościańskich, niezwłocznie się zajęła. W  skutctóej naj­
wyższej uchwały, przystąpiono do wyboru 36 członków i k o m iss* u k o n ­
stytuowaną została.

W  dalszym ciągu kwestyi przedsięwzięto prosić Najjaśniejszego Pana 
osobnym adresem, aby przyznanie własności gruntowej włościanom \ktetty 
nastąpiło, gdy Najjaśniejszy Pan na rozdzielenie gruntów , zezwolić raczy. 
Wniosek ten przyjęty został większością 110  przeciw 20  głosom.

Stan położenia nieszczęśliwych powodziami dotkniętych, był drugim 
przedmiotem narad sejmu. Xiąźę Leon Sapieha uczynił wniosek, by prosić 
Najjaśniejszego pana, aby 2 miliony ze skarbu publicznego na wsparcie 
powodzią dotkniętych sposobem pożyczki przeznaczyć kazał; a jeżeliby 
skarb w obecnej chwili nic był w  możności taką sumą rozporządzić, aby 
rząd zanegocyował odpowiednią pożyczkę. Strony biorące zapomogę, 
zwracać ją  obowiązane będą ratami przez pewny szereg lat. Na pokrycie 
zaś od tej sumy płacić się mających procentów, stany ofiarują naprzód 
z funduszu śpichlerzowego sto tysięcy, a z funduszu domestykalnego w y-
p ła c a  rzijc ło -w i vr d z ie s i ę c io le t n i c h  r a ta c h  c z t c r j -  h i o ć  s tu  t y s i ę c y .  1 t ę  ta k -
źe propozycya sejm przyjął.

Ze strony rządu przedłożono stanom smutne położenie dróg komunal- 
nych, i wynikające ztąd nietylko dla handlu wewnętrznego przeszkody, ale 
także zniszczenie pociągów włościańskich przy przewozie produktów gos­
podarskich. Rząd postanowił zająć się budową tychże dróg, jeżeli stany 
przyczynią się także z swej strony, opłacając na ten cel do skarbu 10 pro­
centów od podatków stałych na teraz opłacanych. Lubo ofiara ta w chwili, 
gdy niemal wszystkie okolice kraju rozlicznemi i bardzo dotkliwemi dotknię­
te są klęskami, zbyt uciążliwą się widziała, wszelako, aby okazać swoją 
uległość rządowi w sprawie obchodzącej dobro ogółu, stany sejmujące do 
propozycyi rządu przychyliły się.

Rozprawy sejmowe przeszły potem na projekt rozszerzenia hipoteki 
dóbr, które przystąpiły do towarzystwa kredytowego. Szacunek dóbr pry­
watnych jest u nas dotąd nieuregulowany, z tego powodu niektóre dobra 
małą tylko mogły uzyskać pożyczkę. Uczyniono więc wniosek: prosić Naj­
jaśniejszego pana, aby raczył upoważnić instytut kredytow y, iżby tak tym,

POGLĄD W  S T O S M I  RELIGIJNE AMERYKI PÓŁNOCNEJ.
O

(D okończenie.)

JSfftaftet‘8.
Jak  w kraju oświaty i zupełnej wolności sumienia największa nie­

dorzeczność przyjąć się, i zwolenników znaleść może, dowodem tego 
najoczywistszym sekta Szakerów. Professor Buetlner przytom ny na ich 
nabożeństwie, tak je opisuje. ^Zebrało s ię  nas wielu ciekawych z C le­
veland i z okolicy, aby się przypatrzyć niedzielnemu nabożeństwu Sza- 
kerów. Zajęliśmy miejsca po ławkach w domu na ich zebranie urządzo­
nym , a gdy godzina nabożeństwa w ybiła, zaczęli się gromadzić w yzna­
w cy pici obojej; mężczyźni jedni bez surdutów, tylko w weslkach sza­
rych kroju staroniemieckiego, rękaw y koszul schodziły do samej dłoni. 
Ci co w surdutach przyszli, pozdejmowali je i popowieszali na kołkach. 
"Włosy na przodku krótko podstrzyźone, z ty łu  spadające na ramiona. 
Zasiedli jednę stronę sali. Po drugiej rozsiadły się kobiety. Czapki 
z białej bawełniannej tkaniny, wszystkie jeduego kro ju , tudzież chustki 
białe do nosa związane w kokardę na lewem ręku, odznaczały ich stroje 
skromne i bez przysady. Cisza największa panowała. Slarszy z męż­
czyzn, rozebrany tak , jak inni, wystąpił, obrócił się do nas* obcych, 
i prawił nam o nieskończonej miłości Boga, i posłuszeństwie, jakie mu 
u zie winni. Az do tego miejsca rzecz była bardzo rozumna i chrześciań- 

r u- ‘ ° teia? PI-zeszedł na właściwe teina. Zaczął nam dowodzić, że 
"I . °  om : VTrv n! ^ °g a > pełnią to posłuszeństwo, albowiem krzyżują 

ci s” oje, jego chucie i namiętności; oni tylko wypełniają przykazanie 
Zbawiciela, wyrzekając się wszelkich uciech tego świata, a nawet mał­

żeństwa. Synow ie tego świata szydzą i naśmiewają się z nich, ale to 
szyderstw o prawego wyznawcę nie obchodzi, bo on , uczyniwszy ro z­
brat z uciechą tego życia, które przem ija, zyskał nie tylko tu  spokoj- 
ność duszy, ale i szczęśliwość wieczną w owych sferach, gdzie ich matka 
Anna mieszka, i swoich dzieci wygląda. »Czyż nie prawda — zapytał 
się mówca braci i siostry, — źe czujecie się teraz, jako wybrani Boga, 
wiele szczęśliwszymi, niżeli w on czas, gdyście do świata i jego uciech 
należeli?« — Ze wszystkich stron dały się słyszeć głosy potwierdzenia 
i dziękczynienia Bogu. T u  mówca raz jeszcze obrócił się do nas, za­
chęcając nas, zepsute dzieci świata, abyśmy, tak jak oni, umartwili żądze 
nasze i krzyżowali cielsko nasze, albowiem «roskosze tego świata prze­
miną, i tylko ten zostanie na wieki, kto pełni wolę Boga « — Tak za­
kończył mówca kazanie. Zaczęto odstawiać i zestawiać ławki, i rozpo­
częło się właściwe nabożeństwo, składające się z tańca, mającego być na­
śladowaniem owego tańca Dawida przed arką przymierza, który się tak 
Bogu podobał. Zrobiły się dwa koła. O sobno tańczyli mężczyźni, 
osobno niewiasty. O parli się we dwa rzędy o ściany przeciwległe, za­
częli śpiewać pieśń jakąś monotonną i bez melodyi, poklaskiwać dłońmi 
do taktu i tak posuw ały się dwa rzędy w podskokach naprzeciw sobie. 
Za zbliżeniem się do siebie, wracali, tańcząc tyłem, i dopiero na miejscu 
z wielką zręcznością każdy obracał się w  kolko. W  tym samym spo­
sobie trwał taniec dalej. W  kole kobiecem dwa dziewczęta pad‘ły i do­
stały kouw ulsyi, bo duch zstąpił na nie. Z dobry  kwadrans trwała ta 
tańcząca uroczystość, po czem, po wzajemnych sobie czynionych ukło-

Męźczyzni i kobiety mięszkają osobno. G dy żonaty przystępuje do
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którzy juz przystąpili do towarzystwa kredytowego, równie jak i tym, 
którzy przystąpić dopiero zamyślają, pożyczka o 10 pi'€. podwyższoną 
została. W niosek ten z aklamacyą przyjęto.

Wzniecono także na nowo kwestyą języka polskiego, aby został więcej 
w  zakładach naukowych i w  niektórych dykasteryaćh rządowych upowsze­
chnionym, ałe źe nie wyszła jeszcze stanowcza odpowiedź na poprzednio 
już przez Stany podaną proźbę, postanowiono cierpliwie oczekiwać posta­
nowienia w  tej mierze Najjaśniejszego pana. (dal. ciąg nast.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
P o 1 s k a.

W a r s z a w a ,  d. 13. Paźdz. — (Dalszy ciąg ustawy o stypendyach dla
młodzieży królestwa polskiego):

2 0 ) Stypendyści nie okazujący dostatecznych postępów w 2ch półrocznych 
kursach, przechodzą na własne utrzymanie, na zasadzie osobnego w każ­
dym razie wyrzeczenia ministra oświecenia narodowego. 21) Dla przyczyn 
na uwagę zasługujących, mogą oni być pozostawiani w jednym kuisie nad 
czas zakreślony, nie więcej jednakże jak raz jeden w ciągu całkowitego kursu 
uniwersyteckiego. 2 2 )  Stypendyści korzystający z dobrodziejstwa, w ar- 
tykulę "poprzedzającym wyszczególnionego, nietylko nie mogą być uwalnia­
ni od- jjjiowiązku służenia rządowi oznaczonej liczby lat , za otrzymane 
ukształcenie, ale nadto do wyznaczonego im czasu wysługi dodaje się jesZcze 
lat dwa-. 23) Stypendyści pedagogiczni, powołani do obowiązków nauczy­
cielskich w okręgu W arszawskim, otrzymują nadto po riib. sr. 30., który 
to wydatek zaasygnowany być ma z ogólnego funduszu stypendyjnegó, a 
w  niedostatku takowego-, z nadzwyczajnych funduszów okręgu, — O ucz­
niach otrzymujących wsparcie na koszt podróży: Uczniowie otrzymujący 
wsparcie na koszt podróży, pobierają nauki w wyższych zakładach nauko­
wych cesarstwa, stosownie do ogólnych zasad, z obowiązkiem ukończenia 
całkowitego kursu w obranym przez nich wydziale lub części wydziału, i 
ulegają w czasie właściwym ustanowionym examinom. 25) Celującym z po­
między uczniów otrzymujących wsparcie na koszt podróży, według uznania 
Namiestnika Królestwa, może być udzielone, .po ukończeniu kursu nauk, 
preinjum w ilości 100  rub, sr., z funduszu stypendyjnegó. Nadto, w razie 
jeżeli będą mieli chęć wejść w służbę cywilną Królestwa-, dane im będzie 
pierwszeństwo px-zoU innym i. I,- i ó i-/,- nie n obierali nauk w  wy zsz> cli zakła­
dach naukowych cesarstwa. 26) Uczniowie otrzymujący wsparcia na koszt 
podróży, którzy zechcą wrócić do królestwa przed ukończeniem k u rsu , lub 
nic złoża należytych exaitiinow, wyjąwszy przypadki Choroby, utrącają pra­
wo do wsparcia na podróż powrotną. 27) Kurator okręgu naukowego W ar­
szawskiego obowiązany będzie utrzymywać listy, tak stypendystow jako tez 
i innych uczniów królestwa, którzy ukończyli kurs nauk w wyższych za­
kładach cesarstwa, i okazywać im zależną od niego opiekę, lusty takowe, 
z wyszczególnieniem gdzie który z nich został pomieszczony, przedstawiane 
być mają przy corocznych sprawozdaniach ministrowi oświecenia narodo-

tt)ok. nast,)•>vego. v 7
Z  n a d  g r a n ic y  K r ó le s tw a  P o l s k ie g o ,  -  Kiedy kwestya eduka­

cyjna we Francyi i Anglii, tak żywy budzi interes; kiedy tylu mężów sta­
n u , uczonych i gorliwych o ukształcenie przyszłych pokoleń, które po nas 
rząd świata obejmą, w  tym przedmiocie ściera swe zdania, i podaje plany 
na różnych widokach i zasadach oparte, kiedy po wytrąceniu edukaCyi 
z rąk zgromadzeń duchownych mniej więcej ku osobistym widokom i celom

nieodpowiadającym wymaganiu w ieku, kierujących młodzież; najmniejsza 
zmiana instrukcyi szkolnej na zachodzie, nie obędzie się bez ważnych narad, 
sporów i  gruntownej rozwagi, — W Królestwie Polskiem przeciwnie, re­
formy wsteczne , usiłujące powstrzymać wyrywający się naprzód duch na­
rodu sypią się, jak z puszki Pandory. A lubo wszystkie, jako dzieło je­
dnej chwili, jednego podszeptu, są tymczasowe i dorywcze, przecież celem 
ich postrach i ciemnota, Od r. 1832 . już to czwarta czy piąta reforma szkół, 
ale najfatalniejsza jaka Polsce narzuconą została. Pogłoska o niej krążyła 
od niejakiego czasu, ale nie chciano jej wierzyć — wszystko miał rozwią­
zać przyjazd do W arszawy znakomitego, wysokiego urzędnika rossyjskiego. 
— Ale wiadomość o śmierci bezdzietniego brata w  Moskwie, odwlekła jego 
przybycie; pilniej mu było jechać dla zagarnięcia milionowego spadku, jak 
zaspokoić gorączkowe oczekiwanie narodu, dla uspokojenia którego prze­
dłużono wakacye szkolne na miesiąc. Po bezskutecznym upływie tego czasu 
przystąpiono do zapisów uczniów podług warunków i zasad następujących. 
Każdy uczeń nie wylegitymowany z szlachectwa płacić obowiązany składki 
szkolnej rocznie po złotp. 3 0 0 , — każdy zaś wylegitymowany obowiązany 
wykazać przy zapisie dyplom szlachectwa i opłacać ma rocznie 60 złotp.

W  tem rozwiązanie kursów praw nych, przed kilku laty założonych, 
i zaledwie dojrzewać się zaczynających, było gromem dla osłupiałej stolicy, 
a stu uczniów, już zapisanych, rozszedłszy się po kraju, donieśli o przy- 
jeżdzie oczekiwanego dostojnego urzędnika. Głownem powodem owego 
zniesienia kursów , była obawa, iżby uczniowie w nich nie korzystali wię­
cej, jak w uniwersytetach rosy jsk ich , do których obecnie młodzież uda­
wać się będzie zmuszona.

Zresztą system zamykania szkół jest ulotnym tego rządu środkiem, do­
świadczyły tego uniwersytety w W ilnie, Kijowie, gimnazya w Kielcach, 
Łukowie-, Sejnach, szkoły wydziałowe w W łocławku, Pińczowie i t. d. 
Co do reformy te głównie Zasadzają na się tem, iż nie liczne szkoły podzie­
lone jeszcze na filologiczne i techniczne czyli realne, ostatnie z dążnością 
handlową i przemysłową rolniczą, i polecono plan taki bezwłocznie w wy­
konanie wprowadzić. Łatwo pojąć, ile zamięszania sprawiła tak nagła 
zmiana, ile, że opłaty dla nieszlachty, mianowicie w sokołach filologicz­
nych, znacznie zwiększono, aby tym sposobem nie wylegitymowanym, 
drogę do urzędów wyższego uksztalcenia zamknąć. Idzie tu głownie jak 
widzimy-, o oddzielenie stanów, które wspólne nieszczęście za bardzo zbli­
żyło do siebie, o wydalenie niepatentowanych ud uczestnictwa wyższego
- r r j - o l . r . , - i r o n i  n . r t n  I t l .Ó r f W O  TTtn t ' V f  i - a y p u c n a a o n f t  c n m i l  liernldyCZlia Kasta.
NoWa ta reforma przypomina sposób tworzenia muzyki w  wojskach rossyj- 
skich, — nie możemy się wstrzymać, aby go tu nie przytoczyć: kiedy do- 
wódzca pułku, z rekrutów sobie przystawionych przeznacza mniej pozor­
nych na muzykantów, i każdemu daje pierwszy lepszy instrument, pałki 
dokażą reszty, i harmonią wybiją. Dziś każdy ojciec familii, czyż nie bę­
dzie o w y m  pułkownikiem? przeznaczając owo dziecię, wprost na technika, 
kupca łub fabrykanta, nie poznawszy jego zdolności, ani usposobienia 
w gimnazyach przygotowawczych, gdzieby w zasadnich naukach kształcić 
sic i do pewnego oznaczonego stanu upodobania nabrać mogli.

W o ln e  m ia s to  Kraków.
K r a k ó w ,  d. 11. Października. — Dzisiejsza gazeta krakowska donosi, 

iż cesarz rossyjski tegoż dnia o godzinie 1 2 | przejeżdżał przez Kraków, 
udając się przez W iedeń do Włoch.

F r a n c y  a.
P a r y ż  , d, 13, Października. — W  biurach ministerstwa wojny powia-

żeni spisali dla togo dodatek  do biblii, obejm ujący  naukę ich kościoła, 
i coda matki Anny, D oda tek  len nosi ty tu ł :  drugie objawienie się C h r y ­
stusa.« Oni się uważają za pośredn ików  między Bogiem ) gminą w ier­
n y c h ,  słuchają spowiedzi i u trzym ują w iarę ,  źe wiedzą o wszystkiem, 
i źe nic przed nimi zatajonem być nie m oże ; szpiegostwo przez nich sze­
rzone  pomaga im w durzeniu ła tw owiernego ludu ;  leczą przez do tyka­
nie rąk i t p. A b y  zaś nikt nie śmiał wątpić o ich w ładzy  i m ocy  
nad  ludem , w katechizmie s tosowne do lego podają  przepisy. P rzy ta­
czam y niektóre z nieb: Nie wolno spisywać tego, co Starsi powiedzą; 
nie w olno  zaglądać w sp raw y  S ta r sz y c h ; — nie w olno  o tem mówić, co 
S tars i polecili; —  nie w olno  ani pisać, ani pisanego, ani d rukowanego  
czytać, ty lko  za pośrednictwem  S tarszych; — nie w olno  grzesznemu, 
nie w yspow iadaw szy  się w przódy  grzechu, wchodzić do kościoła; — me 
w olno  podróżow ać bez woli i w iedzy S tarszych; nie wolno posiadać
pieniędzy; —  nie w olno  b ra tu  i siostrze na sam się zna jdow ać , 
trzeciej o soby  wyjeżdżać, lub wstępować po schodach; nie w 
wieczornej modlitwie wychodzić z do m u ; —  i t. p.

. . . .  i • Tpdni ło  odnoszą do 
N azwisko ich Znaczy właściwie d r ż e n i e .  |Łe jeszcze do s!óav pi- 

drzenia przed oblicznością Boga, inni do  tańca, aU na tinm  sh M  Com<-,
sina Sw. I  w ill shake clii nations and  te  ̂ -wyborni gospodarze, rół-  
k tó re  są zasadą ich wyznania. ą o ^ run(a Sg podzielone na w in ­
nicy, ludzie poczciwi i wstrzemięznw , • ro(]zjna ()o H„
scianstwa po 500 akrow ^, Natrafiamy na nich w Kolumbii, w Now ym - 

tek. Przełożeni rym. mająiMeui wspoinym ro zp o rzą d za ją , i aazny  nu osob oboje j ptci w ynosząc ^  Com iecljc u t , K entucky , O h io ,  Indiana
m u s i  b y ć  posłusznym. W y s tę p u j ą c y  nie ma już praw a do dawnego ma- Y o rk u .w  New - hamps ^  osj blisko railiona dollarów. Póki

_ ? & ^ r UJJLąA X c L K L v s ° t u 8a ,ŻC Ich^iwzelo- żyła nmtka A n n a , która musiała być znakomitą k o b ie tą , sekta S zakerów

nich, rozłącza się Zaraz z żoną, a i dzieci rozdzielone wedle płci A n n a  
L e e  albo L e s s e ,  kobieta excentryczoa, która 1774. r. z Anglii do Ame­
ryki p rzyby ła , i w okolicach A lbany osiadła, założyła pierwszą gminę 
Szakerów , nazywając ją , co dotąd jest w używaniu » rodziną ;< Dziś 
kilkadziesiąt liczą rodzin, a liczba członków wynosi około 4000. Bliższe 
szczegóły życia owej osobliwej kobiety nie są wiadome. Je j w yznaw cy 
nazywają ją matką Aliną, twierdzą, źe ją w ybrał Bóg, jako drugą niewia­
stę przez którą się iilialo stać zbawienie św iata; ze ona Założyła praw­
dziwy kościół Chrystusa na ziemi, i źe państw o lysiącoletnie od mej bie­
rze  początek; że nakoniec Ona to jes t, o której przepowiada Jan Sw. 
w Objawieniu rozdz. XII. »I ukazał się Znak wielki na niebie: niewiasta 
obleczona W słońce, a księżyc pod jej nogami, a na głowie jej korona 
z gwiazd dwunastu i t. d. W ierzą, źe matka Anna wciąż się Mmi opie­
ku je , i przesyła im rozkazania '(gift's)- O sóby  pobożne Wpadają w zaj- 
manie, po poprzednich gwałtownych kurczach, i kiedy ciało tu na ziemi 
tarza się i obum iera, duch unosi się do nieba do matki Anny, i przynosi 
od niej dla dzieci przestrogi i polecenia, lub pozdrowienia. Ciekawie 
obśtępują inhi Wracających do zm ysłów , a ci im powiadają co widzieli 
i Słyszeli. Prozaiczne wszakże i małoznaczne jest to orędzie Z tamtego 
świata n.p. "Matka Anna ręką w piersi uderzyła, Zapewniając was o swej 
miłości« — »matka powiedziała, źe jak ci obcy goście skromnie się za­
chować nie b ęd ą , nie Wyjdą żywo z dom u.* ;— » Matka powiedziała 
żeśmy niegrzeczne dzieci, i źe Się musimy popraw ić" i t. p.

K to przystępuje do rodziny Szakerów , oddaje jej cały swój mają­
tek. Przełożeni tym majątkiem wspólnym rozporządzają, i każdy im 
musi być posłusznym. W y stęp u jący  nie ma już prawa do dawnego ma­
jątku. Biblią szanują, jako pismo B oże, ale powiadają, że jest za cie­
mne i za głębokie dla dzieciątek Chrystusa (babe o f  Christ). Ich przelo-
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d ają , że cesarz marokański ofiarował się władzom francuzkim W Oranie do 
współdziałania naprzeciw Abdcl Kaderowi.

M inisters twu w o jny  ma być o tw o rzo n y  k re d y t  na w y p ra w ę  przeciw 
Abdel Kaderowi. W o js k a  przeznaczone do O ranu nie opuszczą Francy! 
p rzed  2 0 .  P aźd z ie rn ik a , a więc w y p ra w a  ta rozpocznie sig dopiero w  L i­
stopadzie.

D ziwnćm iest zjawiskiem list marszałka Bugcaud z Excideuil p isany p ry ­
watnie  do prefekta departamentu D ord og ne .  W y d ru k o w a n o  go w  Con- 
servateur de Dordogne. Excideuil 6. 1 azdzierińka. 5foj kochany prefekcie 1 
D owódzca szwadronu Rivet p rzy w oz i  mi nie dobre wiadomości z Algieru. 
Armia i mieszkańcy żądają mnie głośno. M ogę narzekać ,  źe rząd  innie 
opuścił i w ystaw ił  na pociski p rasy  i in n e ,  iź mnie nie upow ażn ił  do w y ­
p ra w y  na Kabylię i do w ykonania  moich zasadow ych  idei, P o d  inne mi 
w arunkam i nie by łbym  wrócił . T e raz  w y padk i  nag lą ,  nie mogę spierać 
się o w aru nk i ,  bo grozi niebezpieczeństwo, Postanow iłem  przeto po ju trze  
udać sig na miejce przeznaczenia. P roszę  cię prefekcie p rzysłać mi Cztery 
konie p o cz to w e ,  k tóre  mnie pow iozą  do Periguex , Poświęcę ci potem 
półgodziny , aby  cię objaśnić względem położenia rzeczy w  Algierze. T u  
ty lko s łów  kilka. Abdcl K ader  w pad ł do zachodniej części p row in cy i  Ora­
n u ,  osadę w  Dszemma w y c ią ł ,  straciliśmy p u łk o w n ik a ,  dowódzcę szw a­
d ro n u ,  dowódzcę batalionu, w szystk ich  oficerów ko lum ny  i 4 0 0  żołnierzy. 
Generał Cavaignac uw iadom iony  o zbliżaniu się Abdcl Kadera i p ow stan iu  
pokoleń  ru szy ł  nad brzegi T afny  i s toczył dwie żw aw e  b i tw y ,  k tó rych  
w yp adek  jeszcze nie w iadomy. T y le  p e w n a , że w ró c ił  do Tlemsenu. P o ­
wodzenie  to wielkie Abdel Kadera całą p ro w in c y ą  pobudzi do powstania. 
Z  naszej s t ro n y  wielkie b łędy  popełniono. Oznaki b un tu  w  w ielu  miejscach 
p o jaw iły  się. Generał B ourjo l ly  nie b y ł  w  stanie utłnmić pow stan ia  nad 
rzeką  M in a , przeto się rozszerzyło  po sąsiedztwach. Obawiać sig należy, 
źe nas p rzyk ra  czeka wojna. W y p a d k i  niestety  uspraw ied liw ia ją  mój opór  
przeciw  systematowi cywilnej ad m in is tracy i , k tó ra  osłabiła a rm ią ,  pow ię- 
kszając szeregi cywilne. Serce pęka ,  w idząc  tyle nieszczęścia, tyle obłą­
kania u  rząd u  i u  p ra s sy ,  k tóre j  więcej u legam y, aniżeli nam się zdaje. 
Marszałek książę Isly.« P an  Marcillac prefekt departam entu  D ordogny  p o ­
w o ła n y  został przez ministra sp raw  w ew n ę t rzn y ch  do P a ry ż a ,  z p o w o d u  
zapew ne ogłoszenia drukiem tego listu.

Nasze gazety  opow iadają  wiele ry s ó w  odwagi i zimnej k rw i  poległego 
dow ódzcy  batalionu Perragnaj.  W  jedne j b itw ie ,  jeszcze za Napoleona, 
k iedy kompania jego pod  ogniem ba te ry i  nieprzyjacielskiej ro tami padała , 
P erragnaj stał na  miejscu, dając p iękny  p rzyk ład  w ytrw ałośc i.  W  tem 
pada g rana t obok n ie g o , on bierze c y g a ro , zapala je  u  palącego się granata 
i  n iedługo potćm znika w  dymie. — K iedy  obłok dy m u  uleciał, kapitan  
stał na  miejscu, n ie tkn ię ty  od g ra n a tu ,  k tó r y  pękł p rzed  chwilą. P r z y  
szturmie jednej r ed u ty  za tkną ł Perragnaj ho rąg iew  sw o ją  na wale n ieprzy­
jacielskim, w  tem w o ła  jego przyjac ie l :  zejdź szybko z w a łu ,  bo cię śliwka
ugodzi!  Dostałem n ią ,  rzek ł o n ,  opierając się na d rążku  c h o rą g w i  ale
nie m ó w  o tem n ik o m u , bo n ik tby  nie poszedł za mną. W  rzeczy samej 
dostał k u lą  w  p ierś ,  i stał tak d ług o ,  aż wzięto redutę.

Jo u rn a l  des Debats umieścił manifest, k tó ren  w ydano  podczas ostatnich 
zaburzeń w e W ło sz ech  i w  k tó ry m  rokoszanie  p o trzeby  i żądania W ło c h  
w ypow iada ją .  N aprzód je s t  m ow a o administracyi k ra ju  przez osoby  cy­
w ilne i ograniczeniu duchow ieństw a n a  służbę Bożą.

A n g l i a . *
L o n d y n ,  d. 8 . Października. -  Na przedw stępnem  zgromadzeniu od­

bytem  w  Liverpoolu  p rzed  kilku tygodniami w  celu zjednoczenia w szystkich

kilkanaśc ie  ty s ię c y  l iczy ła . P o  jej śm ierc i  (1 7 8 4 )  zm nie jsza ła  się co raz  
b a rd z ie j .  L ic zb a  s ta rs z y c h  czyli p r z e ło ż o n y c h  w y n o s i  45.

W s z y s t k i e  s e k ty  i k o śc io ły ,  o  k tó r y h e ś m y  d o tą d  m ó w il i ,  w y s z ły  
z  ło na  K ałw in izm u  i ob e jm u ją  p o  n a jw ięk sze j  części lu d n o ść  w y c h o d ź -  
tw a  A ngie lsk iego ,  S zk o ck ie g o  i I r lan d z k ie g o .  P o z o s ta je  nam  jeszcze  
m ó w ić  o lu te rsk im  i ew anie lickim  kośc ie le  n iem ieck im , tu dz ież  o k a to l i ­
k ach  w  A m ery ce ,  o czein w  o s o b n y m  a r ty k u le .

(N adesłano .)

I d e a ł y  K o m u n i z m u .  P o d  tym  nap isem  zamieściła  G aze ta  P o ­
zn ań sk a  w  n u m e rze  239. n a  ro k  b ie ż ą c y  n ie k tó re  p ięk n e  uwagi nad  
d o k t r y n a m i  k o m u n is tó w .  D o  ty c h  l ic zy m y  szczególn ie j  je j  o b ro n ę  in ­
d y w id u a ln o ś c i  p o je d y n c z y c h  lu dz i ,  familii, r o d ó w  i n a ro d o w o śc i ,  k tó re  
zw o le n n ic y  ko m u n izm u  z w y k le  zno szą  na k o rz y ś ć  k o sm op o li tyzm u ,  r o ­
zum ie jąc ,  źe tem lu d zko śc i  p o m o c  p rzy n o s z ą .  —  G r u b y  ich w tem 
błąd  rz eczo n y  a r tyk u ł  dosta teczn ie  w y k a z a ł ,  d o d a m y  ty lk o ,  źe t r z e b a b y  
w p rz ó d  zmienić n a tu rę  ludzką ,  n im b y  p o  znies ieniu  indyw id ua lno śc i ,  p o ­
je d y n c z y  c z ło w ie k ,  r ó d ,  lub  n a ró d  m ógł b y ć  szczęś liw ym . P o d o b n e  
zniesienie u w a ż a m y  ja k o  ex trem  te o r y i  k o m u n is ty c z n e j ,  k tó r y  jak o  taki 
jes t b łę d n y ,  a z a s to so w a n y  d o  życ ia ,  g d y b y  to  b y ło  p o d o b n e ,  z ac ie ­
r a ł b y  w  cz ło w ie k u  miłość  bliźniego i w ie le  in n y ch  u szczęś l iw ia jących  
go uczuc .  —  O św iad cz a ją c  się za k o m un izm em , nie ro z u m ie m y  b y n a j ­
mniej ob ie rać  n i k o g o  z w ła sn o ś c i ,  c h c ie l ib y śm y  ty lk o  o tw o rz y ć  do  
niej p r z y s tę p  w u ż y tk o w a n iu  k a ż d e m u ,  k to  w  czem k o lw iek  p rz y k ła d a

w y zn aw ców  ch rześc iańs tw a , pod  rozmaitemi formami p o s tan o w io n e , ab y  
na  p rzysz łą  zimę zw o łan ym  został wielki p ow szechny  meeting do L ond yn u ,  
na k tó rym  k a ż d y  n ań  sk ładkujący  znajdow ać się może. D w u n as tu  czy 
t rzynastu  duch ow ny ch  anglikańskiego kościoła w  konferencyi tej miało 
udział. — Do L lyod  nadeszłała wieść z L im y , iż wiele ok rę tów  w ojennych, 
angielskich i północno-amerykańskich  z opieczętowanemi rozkazami w y p ły ­
nęło z W a lpa ra iso .  S ta tek  «Cormoraut« o dp łyną ł  z tąd  na dniu 2 5 .  Lipca 
z depeszą do Anglii. — Angielskie tow arzys tw o  kolei żelaznej m adrycko-w a- 
Ićncyjskiej złożyło  ju ż  w  banku  angielskim przep isaną  k aucy ę  w  summie 
3 0 , 7 0 0  funt, szt,

- Dr. M u rp h y  rzym sk o-k a to l ick i  dziekan K o rk u  w  tow arzys tw ie  in­
nych  d uchow nych  w yjecha ł do R zy m u  celem złożenia papieżowi swojego 
hołdu. S ą  t o , pow iada  dziennik miejscowy, odw iedziny  czysto e tyk ie ta łne ; 
innym  wszakże zdaje s ię ,  iż 'podróż ta ma zw iązek z bilem o kolegiach ir ­
landzkich, z p o w od u  którego między prałatam i Ir landyi rozdw ojenie  opinii 
po w sta ło ,  tak  iż .za konieczność uzn ano ,  k w es ty ą  tę p rzed łożyć  najw yższej 
w ładzy  kościoła, — S t a n d  a r s  zamieścił temi dniami n as tępu jące ,  ja k  je  
zowie S p e c t a t o r ,  prorocze p rzepow iednie :  » Z a rząd  S ir  R oberta  P il  nie- 
zasypia sp raw  Ir lan d y i ,  badawczem spojrzeniem śledzi on każde poruszenie  
Repilerów. N ienarzucam y czytelnikom przekonania  naszego, sądzimy wszakże, 
iż jeśli podżegacz ( O ’Connell) będzie dalej tak p os tęp o w a ł ,  p ie rw szy  k ro k  
przeciw  niemu będzie k r ó t k i , su ro w y  i s tanow czy  ( s h o r t ,  s h a r p ,  a n d  
d e c i s i v e ) . « — W  północnej I r lan d y i ,  w  B e l f a s t  i A r m a g h  odby­
w ają  się ciągle zgromadzenia now o u tw orzonego  zw iązk u  oranżystow skiego, 
a teraz n aw e t  o d by w ają  się potajemnie. M ianowani naczelnikami zw iązk u  
s ą i  p u łk o w n ik  Y e rn e r ,  W ie lk i  m is t rz ;  — p u łk o w n ik  B lacker ,  zas tępca; 
M. W .  K n o x  E s q . , g łó w n y  p o d sk a rb i ; wieleb, D aw id  B ab in g to n , a rcyka­
p ła n ;  — wieleb. H. B urde tt  zastępca; A. P a ton  Esq. i Hr. J .  H am il ton ,  se­
kre tarz  jene ra łn y  i jego zastępca.

D a n i a .
K o p e n h a g a ,  d. 4 . Października. — Dzisiejszy num er dziennika F a e -  

d r e i  a n d  donosi : W c zo ra jsz y  n um er dziennika naszego zabrano. Z aw iera ł  
on całkiem w ia ro g o d n y  referat m o w y  K róla  do professorów  w  K ie ł ,  do 
k tóregośm y ani jednej uwag! nie d o d a li , k tó raby  by ła  mogła b y ć  pow odem  
do zabrania gazety. W łasn e  więc s łow a królewskie odw aży ł się skoniskować 
radzca sprawiedliwości Ileiersen. Ze Czegoś podobnego o d w aży ł  się do p u ­
ścić u rzędnik  p o d rzę d n y ,  nie  biorąc na się obow iązku  odpowiedzialności; 
źe stało się to ju ż  po raz d ru g i ,  chociaż sąd  n a jw y ższy  udzielanie m ó w  
królewskich  ośw iadczył za p raw ne  — o czcm też żaden człowiek ro z s ą d n y  
nie może pow ątp iew ać  — Wszystko to u tw ierdza  w  nas przekonanie  o w ie l­
kiej potędze naszej biórokracyi.

H o l a n d y a .
H a g a ,  dnia 3 .  Października. —- Policya tu te jsza  rozkazała  zabrać ze 

w szystkich  miejsc publicznych ty g o d n ik i :  Oejavaer-, O n tw aak te  L eeu w
i Haagsche Miniateur, D rukarn ie  tych  pism opieczętowane zostały  t a k , iż 
w  Sobotę w y jść  one nie mogły , P rzec iw  pismom ty m  w ytoczone zostaną 
k rok i sądowe.

N i e m c y .
Z K arls ruhe p iszą  pod d. 9. Paźdz. do gazety  a u g sb u rgsk ie j : W  num e­

rze 2 8 0 .  gazety  pańskiej umieszczono w iadom ość, jak o b y  poseł angielski 
dla członków konferencyi celnej w y p ra w i ł  św ie tną  u cz tę ,  co zapraw dę  obrót 
jak i konfereneya ta w zię ła ,  uzupełniło  by  godnie. P ose ł  angielski p rz y b y ł  
tu  rzeczywiście ze S tu tg a rd u  i zaprosił  członków konferencyi na  ucztę, k tó ra

się d o  jej p o m n o ż en ia  lu b  u trzym ania .  N ie  o to  chodz i,  a b y  k o g o k o l ­
w ie k  ob ie rać  z te g o ,  co  sam lub  jego  p rz o d k o w ie  źapracowa*!!, i o d d a ć  
d ru g ie m u ,  lecz o  to  c h o d z i ,  a b y  w łaśc ic ie le  f a b ry k ,  w łości ,  w a r s z t a tó w ,  
ju ż  tem sam em  szczęś liwsi od  sw y c h  r o b o t n ik ó w ,  nie bogacil i  się p ra c ą  
i p o tem  ty chże ,  lecz  a b y  p o ży te k  z w y ło ż o n e j  p ra c y  m ięd zy  w szy s tk ic h  
p ro p o r c y o n a ln ie  b y ł  ro z d z ie lan y ,  a o d  w a r to śc i  w s i ,  f a b ry k i  lu b  w a rs z ­
ta tu ,  a b y  n o rm a ln y  ogólnie  u s ta n o w io n y  ty lk o  p r o c e n t  p ł a c o n o .   K o n -
s e k w e n c y ą  tego b y ło b y  w p ra w d z ie ,  że  w łaśc ic ie le  t r a c i l ib y  w y ł ą c z ­
n o ś ć  d y s p o z y c y i  n ad  rzeczą ,  n ie  tra cąc  b y n a jm n ie j  d o w o ln e j  d y s p o ­
z y c j i  nad  w a r t o ś c i ą  swoje'j w ła s n o ś c i . —  C z y  z p o d o b n e m  u r z ą d z e ­
n iem  trz eb a  czekać  aż d o  p o w sz e c h n e g o  u w ła szc zen ia ,  lu b  aż d o  u p o ­
w szechn ien ia  k u l tu ry  n a ro d o w e j ,  j a k  to  u t r z y m u je  a r ty k u ł  G aze ty ,  o  tem  
n ie  ty lk o  w ą tp im y , lecz p o p rz e d n ie g o  uw łaszczen ia  b y n a jm n ie j  n ie p r z y -  
p u sz czam y ,  co  też n igd y  ogó lnem  b y ć  nie m o ż e ;  ró w n ie ż  nie zga d z am y  
się a b y  zaw iesić  to  u rząd zen ie  aż d o  p o w szec h n e j  in te ll igencyi n a r o d o ­
w ej,  gdy ż  w łaśn ie  z p o m o cą  p ie rw szeg o  os ta tn ie  na jw ięce j się podnies ie ,  
i to  będz ie  j e d n o  z u a jp ie rw szy ch  o w o c ó w  k om m unizm u, a następnie ,  nie 
godzi się p o ź y tk o w a ć  um ie ję tn ie jsżem u i m aję tn ie jszem u  z p r a c y  u b o ż ­
szego  i mniej o ś w ie c o n e g o ,  k tó r y  i tak  ju ż  jes t  d o ś ć  n ieszczęś l iw ym .
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w  dniu 6. Paźdz. odbyć się miała; wszakże na wniosek wielu umocowanych 
z południowych Niemiec, zaproszenie to jednomyślnie odrzucono. Tylko 
zupełne poniewieranie honorem Niemiec mogło nasunąć mniemanie, iź kiedy 
przemysł niemiecki na zjeździe tym szwank tak wielki poniósł, pełnomocni­
cy Ba wary i , Wirtembergii i Badenu przy angielskiej biesiadzie zasiędą-, by 
z ajentem angielskim wznieść toast na cześć trwałości dotychczasowej en ­
t e n t e  c o r d i a 1 e.

W i e l k i e  K s i ę s t w o  B a d e ń s k i e .  — Na jesiennem zebraniu kapituły 
w  Engen odczytano zgromadzonemu duchowieństwu, jako odpowiedź na 
uchwały dotyczące reformy kościelnej, postanowienie ordynaryatu fryburg- 
skiego, które cierpkiemi słowy obwinia zgromadzonych, iź znajdują się za 
obrębem chrześciaństwa, są materyalistami i zamyślają o oderwaniu. W  re­
plice do ordynaryatu kapituła oświadczyła, iź nie miała na myśli nic złego, 
chciała tylko zapobiedz rozdwojeniu, i na zadanie gotową jest wykazać u- 
miejętnie, iź uchwalone przez nią środki w  Celu zapobieżenia schizmie są 
zupełnie zgodne z duchem ewangielii i instytucjami kojcioła. Znany depu­
towany radykalny ksiądz Kuenzer, przy pewnej okoliczności oświadczył się 
nie dawno przeciw wszelkim odezwom skłaniającym się na stronę dyssyden- 
tów , a tak oderwał się od swych politycznych towarzyszy w  drugiej izbie 
— Itzsteina, Mathy i Bassermanna. W  ogólności z całego duchowieństwa 
badeńskiego •—■ którego część większa zdaje się zawsze podzielać Wessen- 
bergskie życzenia reformy — dotąd żaden członek do shizmy llongego nic- 
przesżedł, a llonge, mimo kilkakrotnych zapowiedni dotychczas trzyma się 
w  oddaleniu od tutejszych okręgów katolickich, i ściśle się ogranicza na lau- 
rach zbieranych w Prusach nadreńskich, gdzie dyssydenckiego kaznodzieję 
z tryumfem przyjm ują, gdzie powóz jego kwiatami, czoło w wawrzyny 
wieńczą. Niech kto sądzi jak mu się podoba o obecnym ruchu na łonie ka­
tolickiego kościoła, niech nawet uważa go jako symptomat polityczny, 
i ztąd wielkie przypisuje mu znaczenie, to przecież każdy nieuprzedzony 
przyzna, iż więcej to jak niedorzeczność, modnisia dodniowych względów 
ludu,  którego umysłowa wziętość nie sięga dalej jak do ju tra , co słowo 
porównywać z Lutrem, albo Dowiata, o którym od wczoraj dopiero wie­
my żc żyje na świecie, z Melanchtoncm, kiedy przy udzielaniu wieczerzy 
pańskiej woła do wiernych: P r z y s t ę p u j c i e ,  to j u ż  n i e  j e s t  t a j e m ­
n i c ą !  Kiedy kto myśli o czem poważnie, to przynajmniej strzedzby się 
powinien takich rzeczy, które mimowolny śmiech obudzają. Z daleko wię­
kszą silą przekonania jak wszyscy kaznodzieje dyssydenccy, ksiądz kato­
licki ściśle do kościoła swego przywiązany, w piśmie niedawno Wyszłem, 
(Chrysostomus, ein Reformplan der katholischen Kanzelberedsamkeit) wypo­
wiedział katolick iem u d u ch o w ień stw u  czego w ym aga odeń czas i obecny
stan umiejętności.

L i p s k .  — Dnia 12. Paźdz. zebrali się mieszkańcy tutejsi w  hotelu pol­
skim. Ponieważ nie wolno odbywać publicznych zgromadzeń, przeto rozdano

przeszło 2 0 0 0  biletów zapraszających na prywatne zgromadzenie. Profes­
sor Biedermann przeczytał projekt petycji do drugiej izby naszych stanów 
zgromadzonych, który przyjęto i 6 0 0  podpisami opatrzono. Przynajmniej 
w czwórnasób powiększy się liczba podpisów. Petycją ta odznacza się 
wolnomyślnością i niektóre z niej wnioski podaję: aby sz. (lrllga izba -n (1_ 
żaliła się do króla na ministerstwo spraw Wewnętrznych, i£ z powodu wy­
padków z d. 12. Sierpnia nie postępowało według sprawiedliwości i równo­
ści w obliczu prawa; 2) aby postępowanie oficerów, którzy brali udział 
w  komenderowaniu ognia wieczorem w dn. 12. Sierp, zostali pociągnieni do 
odpowiedzialności przez właściwe władze; 3) w tym celu powinny być 
protokuły względem wypadków 12. Sierpnia spisane przez komissyę, ja­
ko tez instrukeye oficerów publicznie ogłoszone; 4) i aby w usiłowaniach 
tych izba druga przez pierwszą popartą została. — Tym sposobem petycya 
ta służyć mająca za materyał do adressu na mowę od tronu, obudzą tu uwa­
gę powszechną i ciekawi jesteśmy rozpraw , zapowiedzianych w tym wzglę­
dzie na dzień 17. t. m.

S z w a j c a r y a.
Sprawy tyczące się przestępstwa druku przeprowadzone z kolei przed 

najwyzszm sądem berneńskim, wypadły częścią pomyślnie częścią niepo­
myślnie dla rządu. I tak, redaktorowie gazety kantonu Jura i Przyjaciela 
ludu,  osądzono na karę pieniężną, uwięzienie i odwołanie, znanego zaś 
nadleśniczego Kasthofer na pieniężną karę, dziesięciotygodniowe wydalenie 
z okręgów Bern i Burgdorf i na odwołanie. W  księgarniach berneńskich 
skonfiskowano pisemko „katechizm republikanina przyszłości.* Wreszcie 
rząd berneński cofnął niedawno ułożony projekt przejrzenia konstytucji, 
w zamiarze jednakie przedłożenia później projektu na innych zasadach opra­
cowanego.

W ę g r y .
P e s z t ,  2. Paźdz. — Hrabia Stefan Szechenyi jako prezydujący w  ko­

m isji robót publicznych, odbywa teraz podróż inspekcyjną w okolicach niż­
szych W ęgier, z której wielkie rokują sobie nadzieje. Przedewszystkiem 
rzecz idzie o kanał mający łączyć D u n a j  z C i s s ą ,  którego uskutecznienie 
najpierwej ma być przedsięwziętem. W e wszystkich komitatach, które 
w podróży ma nawiedzić, przygotowują na jego przyjęcie świetne uroczy­
stości, i już w Miskolz wyprawiono dlań pochód uroczysty z pochodniami, 
co tworzyło wielki kontrast z muzyką kocią, jaką uraczono tutejszych przy­
sięgłych. Z częścią tych ostatnich a ich dawnemi nieprzyjaciółmi, czeladni­
kami rzeźnickiemi przyszło w tym tygodniu po północy do istotnej potyczki, 
w której przysięgli odnieśli klęskę, g d y ż  w ie lu  z nich cigżhie odn iosło  rany. 
— Rzecz ta niewynikła wcale z politycznej pobudki, lecz jedynie powstała 
z sprzeczki wszczętej przy grze. Władza miejscowa przedsięwzięła stosowne 
środki celem zapobieżenia podobnym bezprawiom, a oberże i kawiarne o 
11. godzinie w nocy zamykane być muszą.

D O N I E S I E N I E .
Dom na gruncie do budow y twierdzy zaję­

tym , na przedmieściu Sw. Marcina pod Nr. 75. 
stojący, jako też stajnia znajdująca się na naby­
tej części gruntu pod Nr. 121. na Pólwsi, mają 
być przez publiczną licylacyą najwięcej dające­
mu za złożeniem natychmiast pieniędzy, prze- 
dane i rozebrane. W  tym celu wyznaczonym 
został t e r m i n  w ś r o d ę  d n i a  22.  mi  es. b. po  
p o ł u d n i u  o g o d z i n i e  3 ci ej.  Mający chęć 
kupienia zapraszają się niniejszem na termin 
w spom niony z tein nadmienieniem, źe warunki 
w  samym terminie ogłoszone zostaną, a termin 
odbędzie się na gruncie pod Numerem 75. na 
przedmieściu Sw. Marcina.

Poznań, dnia 16. Października 1815.
K r ó l .  D y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .
Komitet towarzystwa n a u k o w e j  p o m o c y  

pow. O b o r n i c k i e g o  zaprasza jaknajuprzej- 
miej wszystkich sw ych członków na W alne ze­
branie, które się przed południem dnia 20. Li­
stopada r. b. odbędzie w mieście O b o r n i k a c h  
w  domu kupca Ł a n o w s k i ego. W ażność przed­
staw ień, a przy tern dobre zawsze członków dla 
ogółu chęci, każą nam się spodziewać najlicz­
niejszego zgromadzenia.

Szanownej Publiczności, która 
dotąd raczyła mnie zaszczycać  
swem  zaufaniem, mam Iionor do­
nieść, iz skład mój win pomnoży­
łem świezem i doborowemi nadseł- 
kami tak, ze jej śmiało polecić sie  
mogę. Co dzień w  handlu moim sa  
śniadania na ciepło i na zimno, i 
upraszam o dalsze w zględy.

Poznań, dnia 19. Października~1845.
Napoleon MŁoszhowsta.

Szanownej Publiczności, która mnie swemi 
łaskawemi względami zaszczycić zechce, dono­
szę uniżenie, iż w mej now o założonej restau- 
racyi, w dawniejszem pomieszkaniu cukiernika 
Pana Ziegłera, narożnik ulicy Jezuickiej i G o . 
łęb iej, ciepłe śniadania przy dobrem  usłużeniu 
każdego czasu dostać można.

O t t o  L a n g e .

R zecz uwagi czyteln ików  godna.
D o  P a n a  G u s t a w a  L o l i s e  w B e r l i n i e ,  

u l i c a  S t r z e l e c k a  (Jiigerstrasse) Nr. 46. 
Używając przez kilka miesięcy w’edlug p rze­

pisów danego mi od Pana na skład prawdziwego 
balsamu D u p  uy  t r e n  M o 11 a r  da w P a r y ż u ,  
doznałam najpoźądańszych skutków jego. Ł y ­
sin, które dawniej miałam, ani ślad niepozoslał 
i w łosy przestały wypadać, tak dalece, źe obe­
cnie cała głowa moja okrytą jest gęstym włosem.

Panu winna jestem wdzięczność za uwolnie­
nie mię od tej przykrości, albowiem za Jego to 
staraniem mamy tu sławny ten balsam uiefał- 
szowanym. Składam Mu przeto niniejszem naj­
czulsze dzięki, a zarazem pozwalam sobie list 
ten drukiem ogłosić, aby ci z bliźnich moich, 
którym  włosy w ypadają , albo też k tórzy  łysiny 
mają,  z zaufaniem środka tego używać mogli, 
zw łaszcza, źe balsam ten posiada wszelkie przy­
mioty najwyborniejszej pomady. Gotową także 
jestem udzielać wszelkiej w tej mierze inform acji.

Najniższa 
A u g u s t a  S c h n e i d e r ,  

Alohrstrasse Nr. 31.
Berlin, dnia 14. Czerwca 1845.

Na W . Xięslwo Poznańskie balsam ten,  za­
pobiegający zarazem siwieniu i wypadaniu w ło­
sów, niefałszowany, powierzonym jest iffaia-
<11 owi strojów i (ssH-Eitiitlc9 P ana  
Jf.S&eszhe w5*ozimum w starym  
rynka pod Nr. II. w  aptece P ana

Way nera, na pierwszem piętrze,
i sprzedaje się słoik wraz z opisem używania po 
1 Talarze. . . .G u s t a w  L o h s e .

K urs giełdy eSerlióskiej.

Dnia 14. Października 1845.
S to ­ N a  pr. kurant
pa papie­ g o to ­

prC. rami. wizną

O bligi długu skarbow ego . . 
Obtigi prem iów handlu morsk. 
Obtigi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a ..............

- » G dańska w T . .
L isty zastaw ne Pruss. Zachód.

• » W . X .Pozuausk,
» dito

-  » Pruss. W schód ,
-  » P o m o rsk ie . . .
» » M arch. E lek .iN .

Szląsk ie . . . .  
dito od rządu garantowaue

Frydrychsdory ...........................
Inue m onety z ło te  po 5 tal, .
D is c o n to .........................................

A k c j e  
D rogi z cl. B eri.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. B erl.-P oczdam s. 
D rogi żel. M agd .-L ip sk iej . . 
O bligi upierw. M agd.-L ipskie . 
D rog i żel. Beri.-A nkaltskiej . 
O bligi upierw. Berl.-A nhaltskie  
D rog i żel. D ysse l. E lberield . 
O bligi upierw. D yssel.-E lbcrf. 
D ro g i żel. R eńsk iej . . . . . . .
O bligi upierw. R eńsk ie  . . . .
D rog i od rządu garautowane. 
D rog i żel. G órno-Szląskiej - • 
O bligi npierw. Górno Szląsk- 

dito t ' l ł -
-  - B erl -Szcz. L i t .  A .  i B .

.  JMajgdob.-Halberst 
Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 
O bligi upierw. W ro c. Szw.-Fr, 
Dr. żel. U onn-K olońskiej . . , 
D rogi żel. D o ln o -S z lą sk ie j. . 
O bligi upierw . D olno Szląskiej
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